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„Pochodzę

Berlin , w  październiku.

W  tedr.ym ze swych w ostatnim  
roku wygłaszanych przpmówień 
podkreślił H itler, że „pochodzi 
sam z w arstw  ludowych niemiec­
kich i że naieży do nicn wciąż da­
le j' , —  dla p od k reś len i swej 
łączności z najszerszymi masami 
i dbałości swej o ich byt. A  po­
wiedzenie to w  pełni było p raw ­
dziwe i uzasadr ione społeczną pc ■ 
lityką , hitlerowskich Niemiec, —  
przepojoną silną tendencją pod- 
wesienia poziomu społecznego.

W  oświetleniu prasy lewicowej 
i żydowskiej reżim h ;tierowski 
jest reżdnem reakcyjnym, idącym  
po linii interesów wielkiego ka­
pitału i przemysłu, wykorzystują­
cym m asy ludowe i... społecznie 
zacofanym. A  i w  kołach nieko­
niecznie lewicowych spotkać się 
nożna często z pnakonan.em , że 
przymiotnik „socjalistyvczy“ d o ­
czepiony został w  nazwie partii 
hitlerowskiej jedynie dla celów a- 
gitacyjnych i dla źrebienia tak­
tycznej konkurencji „czerwonym, 
—  że jednak w  gruncie rzeczy hit­
leryzm  przypomina bardzo jun ­
kiersko - im perialistyczny nacjo­
nalizm Niem iec przedwojennych

i w a r s t w  ludow ych
ł n a l t ż Ę  do nich w c ią ż

Społeczna puiiyka N emiet hitlerowskich
N ie  ma jednak nic bardziej bięd 

nego. Copraw da ozczególnie w  o- 
statnich czasach Niem cy hitle­
rowskie swym wzrastającym  z 
dnia na dzień imperializmem  
(skierowanym. . w  dużei mierze 
przeciwko P o lsce !), oraz s vym  
militaryzmem i płynącymi z niego 
zamiłowaniem do parad i niemal 
„dw orssiego" przepychu, —  przy­
pom inają coraz silniej cesarskie 
Niem cy przedwojenne, są jednak  
ich całkowitym przeciwstaw ie­
niem. na odcinku społecznym.

W  obiektywnej, —  vo jest nie 
zamąconej polsko - niemieckim  
antagin.zmem, —  ocenie wartości, 
które wniósł d la Niem iec hitle­
ryzm, dużo można mieć w ątp liw o­
ści i zastrzeżeń, duic rzeczy kw a­
lifikow ać jako nieodpowiednich  
nawet d la Niemców, —  trudne 
jest jednak ..ie uznawać i nie go­
dzić się z hitlerowską polityicą 
społeczną. - -

W  każdej dziedzinie życia i po­
lityki niemieckiej dwa bowien? 
względy najważniejsze i decydu­
jące m ające znaczenie: wojsko­
wy i społeczno - populacyjny. Obu 
zresztą najczęściej zbiegają się z 
sobą, — i wyciskają decydujące 
piętno na każdym zarządzeniu, u-

D o b r e  |est i o t c o  s ię  u d a . . Z w ła s ż c z u  J eże li t y m  c z y m ś  

b ę d z i e  w ie lk a  w y g r a n a  w  p i e r w s z e j  k la s ie  c z t e r d z ie s t e j  

lo te r i i  'S p ie s z  w ię c  n i e z w ło c z n i e  p o  lo s .

Walka x d̂rnografią
a i e  n ie  u nas...

W  wyniku przeprowadzonej 
przez wszystkie związki re lig ijne  
i etyczne kampanii w ładze ame- 
rykańskie w ydały  zdecydowaną 
walkę wszelkiego rodzaju wy aaw  
m etwom  pornograficznym .

Po zamknięciu szeregu księ­
garń i punktów sprzedaży z w y­
dawnictwam i pornograficznym i, 
handlarze zorganizowali sprzedaż 
liczną, zręcznie zamaskowaną. Po 
lic ja  obyczajowa nowojorska  
w padła - jednak na trop tej o rga ­

nizacji i w  ciągu jednego dnia 
zniszczyła olbrzymie iłośfei wido­
kówek, broszur i powifcśęi porno­
graficznych, których - wartość  

wynosiła około 10.000 dolarów.
Warny wszelkię powody przy­

puszczać, ze tego rodzaju akcja  
przeprowadzana i nas, dałaby  
jeszcze bardziej imponujące re­
zultaty. ......................

W ystarczyłoby przejrzeć tylko 

żydowskie w ydaw nictw a lO-gcO-
'i ‘.-i i-

szowe. . t

S k a r b  w  m u m i i

W  muzeum w  New  Yerku odkryto skarb prześwietlając mumię pro­
mieniami Roentgena,

staw ie czy działalności państwo­
wej. Podstawowym  bowiem zało­
żeniem brunatnego nacjonalizmu  
jest jedynie słuszne przeświadcze­
nie, że siła  i potęga narodu opie­
rać się musi w  pierwszym  rzędzie 
na wyrównanym i m ożliwie wyso­
ko podciągniętym poziomie . spo­
łecznym, na dobrobycie i po­
myślności najszerszych ir.«a naro­
dowych i ns zespoleniu gospodar­
ki naroduwej w  jednolitą, na spra­
wiedliwości społecznej onartą ca­
ło sc.

Te zaiożenia nie pozostały by­
najm niej w  hitlerowskich N iem ­
czech teoretycznymi jedynie ' ha­
słami, lecz w  pełni realizowane są 
we wszystkich dziedzinach. Rów ­
nolegle bowiem z ogromnym w y ­
siłkiem wcjskow ’0 - zbrojeniowym  
(dokonyw anym . kosztem całego 
narodu ) oraz z rozwojem  wielkie­
go przemysłu (kontrolowanego  
przez państw o), —  wprowadzone 
zostały w  życie doniosłe bardzo  
reform y społeczne i urzeczywist­
niane tak w  wydawanych usta­
wach czy zarządzeniach, jak  i w 
ealym zasadniczym kierunku po­
lityki państwowej. I  ta polityka 
spoieczna dzisiejszych , N iem iec  
tłumaczy najlepiej ogromną po­
pularność H itlera w’śród najszer­
szych w arstw  i osiągnięte przez 
niego sukcesy polityczne na od­
cinku wewnętrznym.

Trudno jest oczywiście w  krót­
kim artykule -  reportażu przed­
staw ić dokładnie wszystkie zasa­
dy hitlerowskiej polityki społecz­
nej. Można jednak wfskazać p rzy ­
kładowo na je j  zakres i kierunek.

Znana jest więc naogół „chłop­
ska" polityka hitlerowców, rea li­
zowana przez min. D a rre 'go ; —  i 
szereg wydanych przez niego za­
sadniczych ustaw, mających za­
pewnić „stanow i" włościańskiemu 
stałość i pew-nośe produkcji. U - 
stawiczr.e apelowanie p r„e i H it­
lera czy Goeringa do patriotyzmu 
chłopow niemieckich poparte jest 
daleko idącą opieką praw ną i ma- 
tćriam ą, w  wyniku której "wydat­
nie poprawi^ się stan gospodarczy  
io ln it lw a , podntoMa. dochodowość 
produkcji i ustąpiły dawne tak 
cżęst-.’ sprzedaże i - licytacje: go­
spodarstw.

Równie owocną jest polityka 
społeczne, - gospodarcza wobec 
miejskich w arstw  pracujących, w 
szczególności robotników' Pom i­
ja jąc  już tak doniosły społecznie 
fak i jak  całkowite niemal zlikw i­
dowanie heziobocia, —  udatne u- 
siłowania rzeczywistego podnie­
sienia poziomu społecznego i ży­
ciowego' w arstw  robotniczych i 
średnich spotyka się w  Niemczech 
na każdym kroku A  w y ­
niki tego. —  przyznaje tc każdy 
niemal Niemiec, —  są naprawdę  
wydatne i spraw ia ją , że reżim hit­
lerowski popierany jest z małymi 
tylko wyjątkam i najsiln iej w ła ­
śnie przez najszersze masy

W  zakres „pobtyki społecznej" 
wchodzi także i ogólne ustosunko­
wanie się reżimu do tych najszer­

szych mas. vVe wszelkich więc 
przemówieniach czy wystąpieniach  
dobrobyt tych mas i udział ich w  
życiu narodowych Niem iec akcen­
towany jest bardzo silnie tak 
wówczas, gdy się do tych mas a- 
peluje o ofiarność i patriotyzm, 
jak  wówczas gdy om awia się za­
gadnienia gospodarcze czy spo­
łeczne. A  na wystaw ie w  Dussel­
dorfie rzuca się w prost w  oczy u- 
uszawicznc zestawianie na fotogra  
fiacb osoby H itlera  na tle nie 
dygnitarzy czy przedstawicieli in­
teligencji, a jedynie na tle robot­
ników i chłopów, to jest tych 
w arstw  z których „pochodzi i do 
których należy wciąż da le j"  

W arto  tu też przypomnieć i in­
ne Dowiedzenie H itlera : „Trzy
tylko uczucia dominowały w mym 
życiu: uczucie biedy i niedostat­
ku w  młodości, uczucie wstydu po 
przegranej przez Niemcy wojnie, 
i dominujące dziś we mnie poczu­
cie odpowiedzialności za losy, 
dobrobyt i szczęście wielkiego  
narodu, którym rządzę". To zaś, 
jak  wielkie wrażenie musi pozo­
stawiać w  masach podobne wy­
znanie —  zrozumieć możemy naj­
lepiej w łaśnie my, Polacy, do któ­
rych przecież w ostatnich latach 
przemawiano niestety zupełnie 
inaczej . P . W

‘J U -d  o & Ł c ą m  k ą t e m

Lsj«rfnv ob?w&lel
wiadom a, że  od  p o ­

w ykręca  się k ażdy
R zecz  

datków  
ja k  może.

N iesam ow ite  m era z  p o m y ­
s ły  lęgną się w głowach zro z­
paczonych obywateli .

W  uchyleniu się od płace­
nia p o d a tk ó w  celują zw ła sz ­
cza żydzi .

Um yślne bankructwa, fa ł­
szow anie  ksiąg buchalteryj-  
ngch, ukryw anie  w łaśc iw ych  
doch odów  i t. p.

W  w iększości w y p a d k ó w  u- 
daje się im  wykręcić. Mają 
pieniądze.

Ale ja k  sobie radzą  ci któ  
rzy  p ien iędzy  nie mają.

C iekaw  n a p rzyk ła d  jestem ,  
czy zwolniono od podatku  
m ieszkańca pow iatu  Koz... p. 
J. K., k tó ry wniósł do Izby  
Skarbonie) tego rodza ju  proś­
bę. • “ —

Zaznaczam, ze przytoczona  
prośba nie jest w ym yślon ym  
przez  kogoś kaw ałem . Jesi to 
n a jp ia w d z iw sze ,  au ten tycz­
ne podanie, wciągnięte do akt  
Izby S ka rb o w e j w y ż e j  w y mir. 
nionego powiatu

B rzm i ów bezcenny doku­
ment jak  n a s tę p u je :

;, W yso k a  Izbo!
„Lp. osam sie W yso k ie j  Izby  

o umorzenie m i p o d a tk ó w  
padła  m i k lacz kłaniając sie 
Ministerstwu Skarou

B yłem  na w o jm e bi jo lem  
sie i pan Porucnik  p y ta ł  m i  
sie czy  póde  na w ypad . Pow ie  
dzia le  że  póde  i poś l im y  i zo  
sła łem  ranny. K iórzy  chłopi  
na wojnie nie byli  osiati W ó j  
łam i a ja  należe do B 3 .  moin  
dużo w y d a tk ó w  bo muse czen  
stować m achorko ch łopów  że  
by głosowali na P  B.

Uprosam sie W y so k ie j  Izby  
o um orzenie m i podatkóui z  
te j  racy ji .

J... K . .".

N iezły  pomysł,' co?
Myślę, że p  Ji K. powinien  

być zw oln iony od poda tku  ta z  
na zawsze.

Przec ież  n iem ałe zasługi  
dla państw a  po łoży ł .  Na w y ­
p a d y  chadzał, przy  w yborach  
był pom ocny, lojalny jes t  i io  
nie ty lko  on, ale n a w e t  jego  
klacz, co „padła, kłaniając sie  
Ministerstwu Skarbu

N ik łb y  m e  przyp u szcza ł  o  
czym  m yśli taka koby ła  w  go 
dzinę śmierci.

0  Ministerstwie Skarbu!
A panu J. K  pow inna Izba  

p o d a tk i  bezw zględn ie  u m o ­
rzyć, bo gdy  je  zapłaci, to na  
machorkę da częstowania in­
nych zabraknie.

1 cu będzie w tedy  z  w ybóra  
mi,.

IPO.

o  s  z  i -  m  o
Ż y c i e  t e l e f o n i s t e k  «v J e p o m i

s  z i r •

W  Japonii, zdejm ując słuchaw ­
kę telefoniczną, usłyszy się wypo 
wiedziane melodyjnym głosem  
s łow a: „Moszi —  m oszi". M iły  
głosik pochodzi od telefonistki, 
która ze skupieniem śledzi każdy 
nłysK lampki sygnałowej i z cier­
p liwością wsłuchuje się w  peda- 
wane je j przez cudzoziemca w ła ­
manym języku numery telefonicz­
ne.

„Moszi —  m oszi" jest odpowie­
dnikiem „liallo — hallo

Tc łatwo zapamiętać Gorzej 
natomiast- jes f z p raw dziw ą * jar  
pońską wym ową cyfr. A le  telefo­
nistki japońskie należą do na j­
bardziej wyrozum iałych istot na  
świecie. I najinteligentniejszych, 
jeżeli chodzi o zrozumienie cudno 
ziem ca, nie um iejącego mówić 
po japońsku ■ N ie  zdarzają się

tani nigdy najm niejsze omyłki te­
lefoniczne, nie ma w adliw ych po­
łączeń. W  japońskich urzędach te 
lefonicznych nie ma książkr zaża­
leń. Pochodzi to prawdopodobnie  
stąd, że Japończycy odnośną się 
z niezwykłym uznaniem do pracy  
telefonistek 1 otaczają je  jak  naj­
dalej posuniętą życzliwością.

Panienki „moszi —  m oszi" no­
szą jednolite um undurowanie  
służbowe. Un iform  telefonistek  
japuńśkićn jest czymś poóredtuiu
między ba rw n y m 'i Wygodnyih ki­
monem a  kostiumem europejskim.

W  Tokio w  pobliżu głównej cen 
trali telefonicznej, wysokiego no- 
woczesnegc gmachu, .można co­
dzień rano obserwować kilkaset 
dziewcząt zażywających spaceru. 
Życie japońskiej telefonistki jest 
ściśle związane z je j miejscem u-

P ra s a  n a u k o w a
WIEDZA. I ZYCIE—ZESZYT 7— 1937

Siódmy numer tego doskonałego 
popularno - naukowego miesięcznika 
zawiera następujące artykuły: L. Lon 
don _  Polska w świecie gospodaiki 
kapitalistycznej. S. Schayer — Nauka 
Zoroasoa. E. Rybka — U .Gazdy no­
we. S. Skowron — Z nauki o hormo­
nach. S. Lenkowski — Tetra. E. Tur­
ska — Historia odkfycia pierwiast­
ków chemicznych (dok.). K. Czacnow- 
ski — Morze w literaturze polskiej—  
Książki nadesłane.

ORIENS — ZESZYT 5 — 1937
Dwumiesięcznik poświęcony spra­

wom religijnym Wschodu — wyda 
wany Drzez Misje Wschodnią T. J. 
Redagowany jest świetnie. Uznany za 
wzorowt wydawnictwo religioznaw­
cze na wystawne prasy katolickiej w 
Holandii. Numer wrztśrnowo - paź­
dziernikowy przynosi: Misja Kościoła 
a Dolityka. — Języki w prawosławnej

rzędowania W  Tokio są one cai 
kowicie skoszarowane, jedzą i 
śpią w  gmachu urzędowania.

„Moszi —  m oszi" posiadają  
gruntowne, wszechstronne wyk­
ształcenie. Tym  też należy tłu ­
maczyć sobie dokładność ODsługi 
telefonów w  najm niejszym  naw ę- 
mieście japońskim. - P rzy  g łów ­
nym urzędzie telefonów znajdują- 
się szkoła, »  której kandydatki 
do urzędu telefonistek kształcić 
się musza przez pięć lat, przocho 
dzą przez niezliczoną ilość eg­
zaminów, po których tylko na j­
bardziej zdolne dostają się na sta 
nowiska, Japonka, która przepad­
nie w ostatnim egzaminie, w raca  
do domu bez jakiegokolw iek pra ­
w a odszkodowania.

Telefonistka japońska nie my­
li się nigdy. Jest to tak 'd a lece  
przyjęty pewnik, że abonent ja ­
poński winę ' zawsze przypisuje  
sobie.1 To tez takie telefony, jak*  
„proszę kontrolę" łub  „do Kogo 
mam wnieść zażalenie" —  są w  
japońskich urzędach telefonicz­
nych zupełnie nie znane

M ło d z i Japończycy, o ile nie od­
strasza ich.zbytnia pow aga telefo 
nistek, .chętnie szukają wśród

’,f mÓ » r yT S b r z ' :  | m  k a .x w a .e k  «  * » * .  *
Piotrowej. — Lwowski święty Jir 
Gehenna Sołow.eck.ch wysp. — Jerz- 
sze raz na konferencji w Pińsku. — 
Po tamtej stronie. —Bazylianie w Bu- 
czaczu. — Co i jak piszą? — Wiado­
mości i notatki. — Nowe książki

ściu za mąż telefonistka japoń­
ska opuszcza sw ój urząd. Jest 
już tylko panią swego domu. Z  

tą chw ilą odzyskuje wszystkie 
praw a i p rzyw ileje kobiety. *

■ n
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P f . H l  B A  H S T Y 1 H Y I H  
S Z L A K A C H

P O W I E i C

P o  zachodzie słońca p rzy jech a ł sierżanl. B y ł łdedśzy niż 
zw yk le  i zu ik l zaraz w  gabinecie pani d ‘ Anduston. fo m  ro ­
ze jrza ł się w oko ło  i stw ierdziw szy, że nikt nie zw raca  na 
niego uw agi, podsu n ą ł się b liże j do drzw i.

—  Ż le  jest — u słysza ł zdenerw ow any głos Feliera . —  
śladu  pu tym czarcie. Zaczynam  przypuszczać, czy w  ogóle  
nie b y ł tylko m isty fikac ją . P rz y w id z ia ło  się ludziskom . O b ­
ja w  zb io ro w e5 h a lucynacji!

—  D a j Boże, choć jestem  p raw ie  pew na, że to b y ł on. 
Zresztą, p rędzej czy później m usia ł się tu z jaw ić .

P an i d‘A rd u sto n  m im o wszystko lep iej p an ow a ła  nad  ner- 
w am . niż sierżant. ‘ "■ ć

—  Z jaw ić ., z jaw ić , ale gdzie jest, co się z -nm stało?
—  N ie  m a nad  czym  sobie g ło w y  łam ać. Będziem y go szu­

kać aż do skutku,
—  A  tu jeszcez ten transpo it w  drogę w laat!
—  N ic  n e szkodzi. Z a ła tw ię  to sam a, m ech cię o tc g łow a  

nie bo li!
—  A  cóz to —  m oże m nie do paki m e wsadzą? Jeszcze  

gorzej. Żo łn ierz  jestem , a nie m am  w u ja  m inistra, który by  
mnie za uszy w yciągnął. R adzę ci, zostaw7 H am m ad a  w  spo­
koju . N iech  rzuca paki na pustyni —  w ia tr  je  przysypie ' u 
nas ich nie znajdą.

—  Z a  późno, Jean. D a łam  H am m ad o w i słow o, że p rzy ja ­
dę i koniec. N ic  się rrffe da zrobić!

—  D o  di ab 1 3 z twoiffl s łow ę jn l

—  M oże tobie wszystko jedno, czy go dolrzyrn asz czy z ła ­
m iesz —  m nie nie. W r a c a j  zaraz i p iln u j rad ia . C iąg le  Ći‘ m u ­
szę o tym przypom inać! N asz  jedyny  ratunek  w' t m, zi nv 
nie dopuścić Sęka do dam a jak ie jś  w iadom ości w ładzom  D o ­
póki siedzi ukryty, nie jest groźny. Z d a je  so b i« cnyba sp ra ­
wę, czym  by d la  niego by ło  w ylezicn ie  na św iai- A le  na ra ­
dio m oże się skusić i m am  nadzieję, że w łaśn ie  na tym wypad­
nie. R az  m u się uda ło , w ięc bedzie  pew no  p ró b o w a ł jeszcze ; 
raz. T rzeba  tylko uw ażać.

—  Postaw iłem  silną w artę , podczas m o je j nieobecności 
nie puszczą n ikogo! —  B y ł pewmy siebie, w sta ł i°d n a k  za­
raz, czym  zm usił T om a do opuszczenia stanow iska w  po ­
b liża  drzw i.

P rzy  obiedzie pani d ‘Anduston  w y tłu m aczy ła  T om ow i, że 
jeden  z je j szczepów  został napadn ięty  przez dzikich nom a­
dów , którzy p o rw a li stada M a z tym w ie lk i k łopot, bo  i w r  -  
sko trzeba by io  w ezw ać  na pom oc i nie w iad om o  jeszcze, iak  
spraw  a się w y jaśn i. N o m ad o w ie  zbiegli du Iraku , trzeba w ięc  
zw rócić  się do tam tejszych w ładz . W ła ś n ie  sierżant p rzyw ióz ł 
je j tę w iadom ość, m usi w ięc zaraz m im o nocy jechać na g ra ­
niczny posterunek racki. —  Czy on m oże je j towarzyszyć?  
N ie , leDiej m ech zostanie w  dom u!

T on . śm ia ł się w  duchu. Bajaczka by ła  dobrze u łożona  
i jeszcze lep ie j w ypow iedz ian a . G dyby  nie zna ł p raw dy , 
u w ierzy łby  na pew no..

Leżąc  ju ż  w  łóżku, słyszał buk  zapuszczanego m otoru.
—  Szczęść Boże —  m ru k n ą ł gasząc św 5atło
N astępny  dzień p rzeszed ł w zględn ie  sDckcjnie. Z d en e rw o ­

w an ie  t-o rhę  ustąpiło , lab . ja k  sadził Tom , przeszło w  sta­
dium  stabilizacji. Po ruchu posłańców  poznał, że archeolog  
ciągle się u k ry w a  i nie m a nadzie5 znalezienie go.

P an i d ‘Anduston  pośw ięc iła  m u trochę w ięcej czasu, opo- 
w ida jac , jaK  doszła dc porozum ien ia  z Irakezykam i ja k  ci 
przyrzek li je j, że wszystko zrobią, by odzyskała  . tracone sta­
da. Szczep m ia ł stracić dziesięciu zabitych i k ilkunastu ran ­
nych w  w alce z nandytaim  pustyni. B y ła  z tego p ow u d L  m o­

że w ięce j n iezadow olona, n i : ze straty trzód. O dobrych lu­
dzi aa leko  trudn ie j, niż o byd ło !

T om  nocieszał ją  ja k  m ógł. a . . . .
W ieczo rem  na jego  p ropozyc ję  postanow ili pojechać  

przy jrzeć się w ystępom  trupy arabsk ie j w  restauracji w  A bou  
Kem al. ‘ . ' (

—  C hcia łbym  zrobić  porów nan ie  m iędzy tańcem  p r a w ­
dziwych bedu inek  a tych pseudu -A ran e l - -  tłum aczył się. 
Z god z iła  się chętnie. P raw d o p o d o bn ie  w o la ła  być w  m ieście  
i z b liska  p iln ow ać  nagank i na archeologa.

W y je c h a li po siódm ej. T ow arzy szy ł im  pod. jak im ś p re ­
tekstem Achm ed i jeden  M urzyn.

—  Jakim  strachem  n a p a w ' wszystkich ten b  edńy arene- 
oiog. Pan i d ‘Anduston  aż z eskortą m usi jeździ^ ! —  śm ia ł się 
w  auchu Tom

B uda , zw an a  „restaurac ją  H a b ib a " , zaszczycona tak god ­
nymi odw iedzinam .. spom zała na nich setką czarnych oczów  
b iesiadu jących  A ra b ó w . U służny ke lner w ysu n ą ł stół i k rze­
sła na środek i p rzepędził zasłan ia jących  w idok  na estradę. 
Z a  chw ilę  m ia ły  się zacząć w s tę p y ,

O kaza ło  się, że je£t szam pan, w obec  czego odrazu  d v rie 
pękate butelk  znalazły  się na stole, a m łody pom ocnik  kel­
nera gan ia ł co sił w  nogach po lód.

T ow arzy stw o  w o k o ło  by ło  już m ocno rozbawuone. A b o u -  
kem alska złota m łodzież obsiad ła  w ok o ło  stolik , św iecąc  
swym i lak ierkam i i w y ją tk ow o  czystymi haikam i, T u  jaKo  
luksu: w idać  by ło  butelk i p iw a  i stosy rozłożonych na stole 
pestek i pistacji. P lu li nim i dookołc, rechocząc ha łaś liw ie  z 
kursujących  w ok o ło  opow iadań . P od  ścianam i u sadow ił sie 
gmin. B ru dn e  postacie, przykucnięte na krzesłach na podk u r­
czonych pod  siebie piętach. N a w y k li do w iecznego siedze­
nia na ziem i nie m ogli się przyzw yczaić do nowoczesnego  
kom fortu  siedzeniowego. Ł y p a li n dcząco b ia łk am i.sp o d  na­
suniętych na nos bu rn usów  lub siedzieli pogrążeni w  ponu ­
rej ę g z ś lla r ji w patrzen i z tępym  uporem  w  ja k P - butiki lub  
łażącą po suficie m uchę. (a. c. n.}.


